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N o w e  r e w e l p c j e  o  z b r o j e n i a c h  N i e m i e c

DziesięcioYntnk wzrosły rw® la#esfy:fe
n ie m ie c k ie g o  p r z e m y s t u  c h e m ic zn e g o  w  r 1934

W ychodzący w  Paryżu tygod- cen ie w ięcej n iż połow y tych
ftik „D as N eu e Tagebuch" w nu­
m erze ostatn im  podaje znow u re­
w elacje na tem at w ielkich przy­
gotow ań przem ysłu niem ieckiego  

' do w ojny. Tym razem m ówi się  o 
najw iększym  na lądzie europej­
skim  koncernie chem icznym , któ­
rego nazwa o f.c ja in a  brzm i. „I. 
G. Farben Industrie".

G W A IT O W N E  T E M P O

K oncern ten w  dniu 10 kw iet­
n ia  Ogłosił roczne spraw ozdanie  
ze owej d ziałalności, a z tego  spra  
w ozdan.a w ynika, że w  ciągu  ro­
ku 1934-go koncern piw ięk- 
szy  sw e zakłady w tak olbrzymim  
stopniu, ze wyłożone* na ten  cel 
p ien iądze w yniosą sum ę 300 m il­
jonów  marek (ukuło 650 m ilio ­
nów złotych). Ażeby w yrobić so­
bie p ojęcie jak olbrzymi je s t  ten  
przyrost, zważmy, że cały kon- 
koncern operuje kapitałem  akcyj 
nym w ynoszącym  6S0 m iljon. ma­
rek, a w ięc przyrost stanow ić bę­
dzie około 50 procent.

W spraw ozdaniach dotychcza­
sow ych na ce le in w estycyjn e kon 
cern przeznaczał od 25 do 30 m il­
jonów  m arek roczm e i tego  ro- 
dzaju w ydatek należy uw ażać za 
całkow icie normalny7. O becnie je­
dnak inw estycje, „renowacje" o- 
raz nowe budowle, p lanow ane do 
piero na rok bieżący, pochłoną  
olbrzym ią sumy 327 m iljonów  ma 
rek, tak przynafm niej g łosi ostat 
n ie  spraw ozdanie.

W  J A K IM  C E L U ?

N ie  chodzi tu  bynajm niej o ja­
k iekolw iek  rem onty, je s t  bowiem  
rzeczą stw ierdzoną że „I. G Far­
ben" zbudowało i w dalszym  cią­
gu buduje olbrzym ie gm achy fa ­
bryczne, które stanow ić będą nie  
mai drugie tyle, co zakłady do­
tychczasow e, pud w zględem  prze­
strzen i i roz leg łości gm achów.

O tych olbrzym ich budynkach  
akcjonariusze aż do ostatn iej  
ch w ili n ie w ied zieli n ic: nie po­
w iedziano im o tych  planach  ari 
w ciągu ubiegłego ruku, ani na­
w et na 0 ‘ta tn icm  gen eralrem  ze­
braniu akcjonarjuszow . Sprawo­
zdanie koncernu m ówi dalej, że 
nowe zakłady fahn-czne m ają być 
pośw ięcone -wyrabianiu różnych  
surogatów , jak sztuczna benzyna, 
sztu czny jedwab, a m oże naw et 
rztuczna guma W iadomo w każ­
dym razie, i e  ostatn io  odbył się  
W N iem czech w y śc ig  w ozu, któ­
rego opony zrom one są  z gumy 
syn tetyczn ej (sztu czn ej) i że le  
opony, chociaż są bardzo koszto­
w ne. m ogą znaleźć zastosow anie  
praktyczne na w ypadek wojnv'.

J es t  dalej rzeczą n iew ątpliw a, 
że w yrabian ie tych surogatów  
m e w yczerpuje bynajm niej p la­
nów  koncernu, który n iew ątpliw i 5 
przeznacza rów nież dużą część  
produkcji w  now ych gm achach  
spraw ie wyrobu gazów  tru ją­
cych I innych  śc iś le  wojennych  
substancyj’.

S K A D  P IE N IĄ D Z E ?

Jest rzeczą besporną, że kon­
cern, który co roku w ykazyw ał 60 
m iljonów  m arek czystego zysku, 
nie m ógł na tak olbrzym ie inw e- 
stycje  orzeznaczyć 300 m iljonów  
m trek  z w łasn ych  funduszów . 

N ie m ógł tem bardziej, że w  c ią ­
gu całego roku ubiegłego, docho­
dy brutto koncernu w yniosły  ty l­
ko 565 m iljonów, handlowo w ięc 
byłoby rzeczą niem ożliw ą pośw ię

w pływ ów  dla celów  in w estycyj­
nymi.

W obec tego sta je s ię  jasne, że 
w szystk ie te nowe budynki, kto 
re gospodarczo n ie t'ą ani koniecz 
ne, ani tem bardziej rentow ne, 
w zn iesione zosta ły  bynajm niej 
nie na koszt koncernu i nie z je ­
go in icjatyw y. Są one n iew ątp li­
w ie opłacane przez Skarb Pań­
stw a. K olosalne wyaatKi nie n ie­
m iecki koncern chem iczny, sta ­
now ią tylko cząstkę olbrzym ich  
funduszów , jakie rząd niem iecki 
przeznacza na przem ysł uzbroje­
nia.

W ysokość sum y przeznaczonej 
dla koncernu ' ;,I. G. Farben"  
św iadczyć tylko może, w  jak w iel 
kich rozm iarach obracają się  o- 
becn ie w ydatki rządu n iem ieckie 
go na przem ysł w ojenny W iado­
m ą je st  np, rzeczą, że w iele  ol­
brzym ich przedsięb iorstw  rząd 
niem iecki m usiał n ietylko znacz

nie powiększyć, lecz naw et prze­
n ieść niektóre, położone nad gra­
n icą , do w nętrza kraju.

A Z A G R A N IC Ą  N IE  W IE R ZĄ ...

Jeżeli s ię  o tych w ielkich przy­
gotow aniach  w ojennych N iem iec, 
pisze „Bans N eue Tagebuch", mó 
wi zagranicą, natrafi s ię  zaw ­
sze ną pow ątpiew ające potrząsa­
nie głow ą. Sumy, o których się 
w tedy m ówi, w ydają się  zoyt sza  
1one, aby można było w nie uw ie­
rzyć. N ikt n ic m oże zrozum ieć, a- 
by państw o now oczesne dochodzi 
ło do cyfr astronom icznych w s-wo 
ich bieżących w ydatkach. Jedna­
kowoż na koncernie „1. G. Far- 
ben" mamy jasny  przykład, jak

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Goizkie Ziuła”. stosowane przy cho­
robach: żołądku, kiszek, nerek. \vą- 
trohy, wzdęciu b> zucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

dalece Trzecia Rzesza przekra­
cza zwykłe normy m yślen ia  i dzla 
lania.

Gdyby przem ysł angielsk i lub 
francuski uzyskał opdobne zamó­
w ienia, w ynoszące 25 m iljonów  
funtów  szterlingów , łub 1800 mil 
ionów franków , natychm iast w  ca 
łym św iecie  rozlegałyby się g ło ­
sy n iem ieckie o w ielk ;ch zproje- 
niach  F rancji i A nglji, w ew nątrz  
zaś obu tych  krajów odbywałyby  
się  w  parlam encie i w łon ie rzą­
du w ielotygodniow e utarczki, któ 
rych skutkiem  m ogłaby naw et być 
dym isja gabinetu .

W N iem czech je st  inaczej. Tara 
żongluje s ię  olbrzymią sum ą pie 
n ię a z j , jak jakim ś drobiazgiem , 
a nad tą spraw ą nie zastanaw ia  
się  nikt, ogół w cale się o niej nie 
dowiaduje, poza kilkoma zdania­
mi bez w ielkiej treści w  pryw at- 
nem spraw ozdaniu z przebiegu  
in teresów  koncernu.

J a k  n a le ż y  kw alśflkciw ać
O b r a z ę  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o ?

Z a sa d n ic ze  o r z e c z e n ie  Sądu N a jw y ż s z e g o
W izbie I karnej Sądu N ajw yż­

szego roztrząsana była kwestja  
jak należy kw alifikow ać obrazę 
najw yższych  dostojników pań­
stw owych.

Sąd N ajw yższy uznał, że znie­
w aga P ierw szego  M arszałka P ol­
ski, Józefa  P iłsudskiego, prócz 
m ieszczącej się  w  niej zniew agi 
m oralnego autorytetu , zawierać

m oże obrazę w ładz, jak i urzę­
dów przezeń spraw ow anych: Mi­
n istra  Spraw W ojskowych i Gene 
ralnego Inspektora Sił Zbroj­
nych. M arszałek P olsk i je s t  stop­
niem  oficersk im  w  korpusie genę  
ralskim . i przeto osobą wojskow ą  
w  zrozum ieniu przepisów  K. K 
(S. N . 2K lb 83 /34).

s s O  s z k e f i n y c h

Z jRruktsui hu Żwirki i W m m
s z k o lić  D ą d z le  n a s z ą  m ł o d z i e ż

Jerzy Leszczyński -  z bałem
N o cna scena p r z y  ś w ie c y

W czoraj o godz 13-ej na lo tn i­
sku M okotowskiem  w  W arszawie 
udbyło się  uroczyste przekazanfe 
przez centralny kom itet Funda­
cji ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. Wi 
pury oraz zarząd głów ny L. O. P 
sam ulolów  szkolnych i tren in go­
w ych okręgom prow incjonalnym  
L. O. P. P. zakupionych z pozo­
sta łej sum y przeszło m iljona zło­
tych złożonej przez społeczeń­

stw o zrzeszone w  L. O. P. P. na 
challenge 1934 r.

Ogółem z sum y tej zakupiono 
dla szkolenia pilotów  20 sam olo­
tów szkolnych i treningow ych, z 
których dziew ięć typu RW D 8 zo­
stało obecnie przekazanych nastę  
pującym  okręgom  L  O. P  P .: je 
den okręgowi kieleckiem u, jeden  
krakowskiem u, jeden lubelsk ie­
mu, dwa toruńskiem u, jeden  
śląskiem u, jeden  w ileńskiem u, je-

T r a i g e c S j ©  m a t k i
A b y  le c zy ć  d z ie ck o ,  p o r zu c i ła  j e  w  szp ita lu

W tragicznych okolicznościach  
Sabina Bazeluk dopuściła  się  prze 
stęp stw a z a r t  200 K. K„ który 
m ówi o porzuceniu dziecka. «- 

Bazeluk je st  sta łą  mieszkanką 
niew ielkiej w ioski w  okolicach

1MBPYKACH
'ELEKTRYCZNYCH

O korzyściach dowiecie sie pierw­
szego tiumenr czasopisma E lektrycz­
ność w domu, które jest doręczane 
wszystkim abonentom Elektrowni 

Warszawskiej.

Rialogostoku. Pew nego dnia za­
chorow ał jej 6-lotni synek i lekarz 
gm iny orzekł, że dziecko w yleczy  
się, a le  tylko w szpitalu . Matka 
nie posiadała pieniędzy ani na 
szpital, ani na przyjazd do W ar­
szawy. Zdecydowała się  zatem  od­
być drogę pieszo, nie bacząc, że 
dzieli ją  od W arszawy odległość

Społeczny czyn nik w  g rze
Powodzenie, jakiem cieczy się Po 

życzka Inwestycyjna i poklask, któ­
ry zdobyła u naszego społeczeństwa 
daje* się łatwo wytłumaczyć, jeżeli 
rważjuny, jakiemi atutami rozporzą- 
d; a.

W każdym człowieku istnieje chęć 
poprawienia swego bytu na lepszy, 
podniesienia poziomu Topy życiowej 
i pragnienie osiągnięcia większej 
swobody, jaką daje niezależność ma 
terjalna.

Najłatwiej osiągnąć takie zmiany, 
ponad własne możliwości, oddając 
się grze. hazardowi pod wszystkiem! 
postaciami.

Nie każdy jednak decyduje się ry­
zykować stawkę, nio każdy także u- 
waia ową żyłkę hazardu za cechę 
dodatnia swego charakteru, ponie­
waż w hazardzie brak czynnika spo­

łecznego. Tymczasem pożyczka in­
westycyjna znosi właśnie obie te 
wątpliwości. Nabywca jej nie traci 
stawki. Otrzymuje jeszcze 3 proc. ud 
kapitału. Gra i może wygrać jedną 
z licznych i wysokich premij, któiv 
w sumie wynoszą 4 pioc. całej sumy 
pożyczki inwestycyjnej.

Równocześnie jego r a  przyczy­
nia się do wzro3tu naszej potęgi 
gospodarczej i ma dodatnie znacze­
nie społeczne.

Jak wiadomo Dowiem, kapitały u- 
zyskane z tej pożyczki zostaną o- 
brócone na inwestycje zamierzone na 
szeroką skalę. Podniesie się stan na­
szych dróg. Uregulowanie rzek za­
bezpieczy nas przed klęekn powodzi, 
a przy pracach tych zostaną zatrud­
niani bezrobotni.

Każdy nabywca pożyczki inwesty­
cyjnej będzie miał świadomość, źe

blisko 200 km. Bazeluk w ybrała  
się w ięc w  drogę, a kiedy w reszcie  
po p ięćiu  dniach przywlokła się 
do szp ita la  im. Karola i M arji na 
L esznie w W arszaw ie, dyżurny 
lekarz, po zbadaniu chłopca, oś­
w iadczył, że pobyt w  szpitalu  jest  
niepotrzebny. N ieszczęśliw a  m at­
ka nie w iedziała, co dalej z sobą 
robić. Dziecko siln ie  gorączkowa­
ło, ona zaś n ie m iała już sil w ra­
cać piechotą do B iałegostoku. Zo­
staw iła  w ięc chłopca w poczekal­
ni szp ita lnej, m ówiąc, że wkrótce 
wróci Kiedy po kilku godzinach  
nikt się  nie zjaw ia ł w szpitalu , a 
głodny dzieciak zaczął płakać, za­
interesow ała się  nim adm inistra­
cja szpitala, i p rzesia ła  go do do­
mu wychow awczego im. ks. Bo- 
riuoina. Tam rozchorow ał się  już 
tak poważnie, że przewieziono go 
do szpitala. Okazało się. że chło­
piec przechodzi ostre zapalenie  
pow stałe na skutek skrzywienia  
kręgosłupa.

Bazelukową pociągnięto do od­
pow iedzialności karnej za porzu­
cenie dziecka. N ie  przyznała się  
do w iny, a obrońca oskarżonej do 
wodził, że n ieszczęśliw a matka 
powiilna raczej dostać odznacze­
nie za swój bohaterski czyn. Po­
rzucając chłopca, działa ła  ona w 
stanie w yższej konieczności, czu­
jąc, że je st  to jedyny sposób, aby 
synek znalazł opiekę lekarską 1 
w j zd rowiał.

Sąd. podzielając w zupełności 
te wywody, u niew inn ił bohaterską  
matkę.

den w arszaw skiem u i jeden  
Związkowi Strzeleckiem u.

Aktu przekazania dukonał pre­
zes zarządu głów nego L. O, P. P. 
gen. dyw. Berbeckl w  obecności 
przedstaw icieli w ładz lotniczych .

Oto wieczór, kiedy niema przed­
stawienia w T. Narodowym. Zato na 
czarnej tablicy w kulisach wypisano 
kredą: godzina -siódma — „Poskro­
mi, nio złośnicy — próba generalna. 
Próba generalna oznacza w teatral­
nym języku mordęgę eonajmniej do 
północy. Pięć awantur z dekoracja­
mi, tajemniczo lampy, świecące nie- 
wirdomo ską.d i irytujące reżysera, 
oraz najdziwniejsza publiczność na 
widowni.

Bowiem — próba generalna to 
przedstawienia dla aktorów. Akto­
rzy skończywszy o dziewiątej, o dzie­
siątej, czy o jedenastej wieczór swój 
wyćtę.p przychodzą tam, gdzie odby­
wa się czy śco w a scena próby gene­
ralne! Siadają na pustej sali, tro­
chę plotkują, trochę krytykują — 
jest to dla nich najlepszy teatr, to 
jest i przedstawienie i równocześnie 
teatralna kuchnia,

..Kuchni 1“ wygląda w ten sposób: 
na ciemnej sali pali się jedna jedy­
na świeca przy reżyserskim stoliku. 
Przy niej odprawiają swój sabliat 
Szyfman, Borowski (reżyser), Wę­
gierko, Wegiorkowa (dekoracjo).

Stroskane to kolagjnm, radzi nad 
tem, jak uczynić, ażeby w czasie 
krótkiej, dwuminutowej przerwy 
drzewa na scenie zdąż.yły wrosnąć we 
właściwo miejsca, zdążył się wznieść 
mur i okryć liśćmi. Borowski krzyczy 
poprzez. kurtynę do niedowldocz- 
nyeli pomocników: — To niemożli­
wo! Tu nie do przyjęcia: Nio do
przyjęcia! Szyfman mentorujo li­
p o m ę : — Nic idzie o ludzi, ale o 
organizację pracy 

Ni-koniec światió! I teraz „kuch­
nia zapada się w zupełną ciemność, 
a zaczyna 6ią spektakl. Jerzy Le­
szczyński trzaska batem, prawi o- 
bludno dnsery nieszczęśliwej, po­
skromionej Kasi — Modzelewskiej. 
A w chwilę potem rosną właśnie 
drzewa, wśród drzew przechadza się 
jaskółczo - niebieska, delikatna:, po­
wolna Bianka (Świerszczewska), i 
życzy swemu towarzyszowi, studen­
tów, Licencjuszowi. żeby w umiejęt­
ności zwanej „ara amatoria", jak- 
m, jrvch!e j otrzymał akademickie 
palmy. T znów kurtyna i znów Subbat 
przy świecy radzi i biada nad powol­
nością zmiany dekoracji.

H a n & a m  Małe] trucizny
w p a d li w  z a s t a w i a n y  p u ła p k ę

)V w ydziale IV Sądu O kręgowe­
go odpow iadali podporucznik re­
zerwy W ładysław  Misiak i rot­
m istrz Roman Skrzynecki oskarżę 
p.i o  potajem ną sprzedaż narkoty­
ków. Razem z b. wojskowym i ła­
wę oskarżonych podzielił A lek­
sander K rajewski z zawodu han­
dlowiec.

Podpor. M isiak b. o ficer  gwar- 
dji cesarskiej w Petersburgu, 
następnie zaś przeniesiony do re­
zerwy w ojsk polskich, od szere­
gu lat sam narlcotywał się  zaży­
w ając m orfinę. O statnio znalazł 
się  w  dosyć cięźkiem  położeniu  
m aterjainem  i razem ze swoim  
kolegą z czasów  w ojennych rot­
m istrzem  ’ rezerwy Romanem  
Skrzyneckim rozpoczął handel 
narkotykami. Przyszło mu lo tem  
la tw iei, że jako narkoman pozo­
staw ał w stosunkach z dostaw ca­
mi kokainy.

M isiak i Skrzynecki zapoznali 
się  z Krajewskim  w jakiejś cu ­
kierni. Krajewski rów nież znaj­
dował się  bez pracy i dowiedziau - 
szy się, że M isiak i jego tow a­
rzysz mają c!o zdobycia rozm aite 
narkotyki, zaproponował swoje 
usługi jako akwizytor. Od tego  
czasu handlow iec przesiadyw ał 
po rozm aitych cukierniach w ar­
szaw skich ażeby wejoć w kontakt 
z k lientelą.

Pew nego razu K rajew ski zapoz 
nał się  z niejakim  p. Stanisław em  
W. W rozm owie z nowopoznanynt 
dał do zrozum ienia, że posiada  
stosunki wśród dostaw ców  t»ia 
fe j trucizny i chętn ie gotów jest  
pośredniczyć pomiędzy nimi a

K r w a w y  f i r & a f i  s p M i
Krwawo zakończyły się  stosun­

ki handlowe pom iędzy w ła śc ic ie ­
lem m ałego wózka z przyborami 
galanteryjnem i, M oszkiem Aro­
nem Zelmanem, a 14-letnim  jego  
pomocnikiem i w spólnikiem  Aro­
nem Kurtzem

W okresie poprzedzającym  św ię  
ta Bożego Nar. Zelman, spodziewa  
jąc się w iększego ruchu w swym  
kramie, zaproponował Kurtzowi,

dzięki riemu jakiś człowiek, dla któ-1 że przyjm ie go na pew ien okres
rego nie starczyło pracy, został o 
becnie zatrudniony i może utrzymać 
swoja rodzinę.

Jeśli zważymy w dodatku, że Po­
życzką Inwestycyjną można bedzie 
również nabywać wzarnian za posia­
daną Pożyczkę Narodową, zrozumie 
my w zupełności, że nopularność i 
poklask, jakiemi się cieszy nie j :st 
słomianym ogniom, lecz ma głębokie 
i słuszne podstawy społeczne, ekono 
miezne i polityczne.

Warto nad tem pomyśleć w okre­
sie świątecznych refleksy;.

czasu do pomocy. Chłopiec m iał 
przyznany pew ien procent od 
sprzedaży towarów i przez cały  
dzień od poranka do zm ierzchu  
ciągnął wózek po u licach W arsza­
w ie pomagając targow ać swemu  
pryncypałowi. Tym czasem  jednak  
spodziew ane zyski zawiodły, a kie 
.ly nastąp ił rozrachunek, chłopiec 
za parodniową sw oją pracę otrzy­
mał tylko 7u groszy.

Oburzona wyzyskiem  rodzina 
K urtza postanow iła w płynąć na 
Zelmana, aby dopłacił coś chłop­
cu. Kupiec zasłaniał się małym  
Largiem i tw ierdził, że wj nagro­
dzenie jest zgodne z umową. Pew ­
nego razu rodzina K urtza napa­
dła na Zelmana i w  kategoryczny  
sposób dom agała się dopłaty. Roz 
poczęła się  bójka i Zelman wydo­
był nóż , wbił go w  głow ę Arona  
Kurtza. Chłopiec padł ria ziem ię, 
jak piorunem rażony i wkrótce po 
przew iezieniu  go do szpitala  
zmarł od ci iżkiej i głębokiej ra­
ny, która naruszyła mózg. Moszek 
Zelman, oskarżom  przed Sądem  
Okręgowym  o zabójstwo, przyznał 
się  do winy i w yrażał naw et skru­
chę spowodu śm ierci chłopca.

Sad Okręgowv skazał Zelmana 
na o la t w iezienia .

panem W. Stanisław  W: był kon­
fidentem  straży granicznej. D la­
tego też przypuszczając, że ofero­
wane narkotyki pochodzą z prze­
mytu, zgodził się  na propozycję 
i odpowiedział, że oddawna już 
poszukuje napróżno człowieka, 
któryby m ógł dostarczać mu pe­
wne ilości narkotyków. U słyszaw ­
szy to Krajewski, skw apliw ie do­
dał, że wr każdej chw ili dostarczy  
m orfiny i kokainy.

Umówiono się w ten sposób, żc 
pewnego w ieczora S tan isław  W.) powiedział mu, 
zjawi się  na Nowym Św iecie' na narkotyk, 
przed cukiernią Bliklego. Z cu­
kierni w yjdzie w ów czas dwóch 
panów w7 towarzystw ie Krajew­
skiego i ci doręczą probówkę z 
kokainą. Tak się  też stało. Kiedy 
jednak M isiak wręczył probówkę 
zaw ierającą 14 gramów7 kokainy, 
zjaw iła się  policja i aresztow ała  
w szystkich uczestników  tranzak-
cji.

Dochodzenie prowadzone przez 
straż graniczną, wykryło że koka 
ina nie pochodzi w praw dzie z 
przemytu, lecz mimo to pocią­
gnięto do odpow iedzialności kar­
nej obu b. wojskowych i K rajew­
skiego zarzucając im handel nar­
kotykami. Oskarżeni nie przyzna­
li się do winy, a W ładysław  Mi­
siak w yjaśnił, ż t  n igdy nie tru­

dnił s ię  sprzedażą kokainy. Bę­
dąc eszcze sw ego czasu nałpgo- 
w7vm kokaim stą, w yleczył .się z 
te;, strasznej choroby, przyczem  
w domu pozostało u - n iego k ilka­
naście gram ów białej trucizny. 
O baw iając się powrotu do nało­
gu, chciał za w szelką cenę pozbj ć 
się odurzającego środka, żal mu 
ij lo  w yrzucić i d latego postano­
w ił sp ien iężyć kokainę. Potrzebo­
wał bardzo gotówhi, a tu w łaśn ie. 

| zapoznał się  z Krajewskim  i ter.
że ma nabywcę

Przew odniczący kompletu sę­
dziowskiego, sędzia Sem adeni u- 
znał tłum aczenie to za wykrętne 
i niezgodne z prawdą. A leksan­
der K rajew ski skazany został na 
dwa i pół roku w ięzienia, M isiak 
zaś i Skrzynecki po półtora roku.
■ -■ ■ n u .- - ., g a n  rirrmrw— i

P R A S A  N A  T A R G A C H  

P O Z N A Ń S K IC H

K2t25tr&fa iDOtccyHIowa
Echa głośnej k atastrofy  m oto­

cyklowej w alejach  U jazdowskich  
w W arszaw ie rozległy się  w  sali 
Sądu A pelacyjnego na procesie 
Jakóba Raciążki, sprawmy wypad  
ku.

K atastrofa wydarzyła się  w 
sierpniu 1933 roku naw prost lo­
kalu am basady francuskiej. Jakób 
Raciążek, m łody i pełen tem pera­
mentu sportow iec, jechał brawu­
rowo na m otocyklu. N ie zauważył, 
że przez jezdnię przechodzi aku­
rat jakiś człowiek. Motocykl ca­
łym im petem  wpadł na przechod­
nia. O fiarą wypadku okazał się  
brat adwokata Rody 3a.

W pierw szej in stan cji Raciażek  
skazany zosta ł na pół roku w ię 
zien ia  za n ieum yślne spowodowa­
nie śm ierci na skutek n ieostroż­
nej i zbyt szybkiej jazdy. Obecnie 
zw rócił się  do Sądu A pelacyjne­
go, dowodząc, że nie może on po­
nosić odpow iedzialności za śm ierć 
Rodysa. Który sam sobie je s t  w i­
nien, n ie zachow ał bowiem zwy 
kłych ostrożności w przechodze­
niu przez jezdnię.

Tegoroczne M iędzynarodowe 
Targi yy Toznaniu zapow iadają  
się  bardzo okazałe i in teresująco  
zarówno pod w zględem  obesłania  
Targów przez w ystaw ców  krajo­
w ych i zagranicznych, jako też  
frekw encji zw iedzających.

W ciągu 8-ruiu dni trw ania  
Targów  przesuną s ię  przez n ie  
dziesiątki ty sięcy  osób zw iedzają­
cych je  i przeprow adzających  
tranzakcje handlowe. Aby um ożli 
w ić publiczności zw iedzającej 
Targi zapoznanie się  ze w szyst- 
kiem i większem i w ydaw nictw am i 
ukazującemu s ię  w  Polsce —  Pol 
ski Związek W ydawców D zienn i­
ków i Czasopism  zorganizon ał na 
Targach bezpłatną C zytelnię 
dzienników i czasopism . C zytel­
nia m ieści s ię  w  tak zwanym  Pa­
łacu Targowym , położonym  nieo­
podal głów nego w ejścia  na Tar­
gi, a tuż obok W ieży G órnośląs­
kiej.

K om itet honorowy Czytelni sta 
nowią poznańscy człcnkow it 
w ładz Związku W ydawców, pp, 
dyrektorzy: H ilary Gottowt,
Szczepan Jeleński i Koman Leit- 
geber.

C zytelnia Związku W ydawców  
zaopatryw ana będzie w  ciągu ca­
łego okresu trw ania Targów w  
najśw ieższe, b ieżące num ery  
dzienników  i czasopism . Czytel­
nia stan ie się bezw ątpienia jedną  
z atrakcj7j Targów Poznańskich, 
gdyż pozwoli zw iedzającym  je o- 
sobom przejrzeć w szystk ie in te­
resujące je  dzienniki i czasopi*  
ma.


